
P O Z N A Ń S K I  E G
N ak ła d em  D r u k a m i  N a d w o r n e j  W . D ekera i Spółki. —  R e d h k t c r : A . W arm owski.

1 9 3 . — W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  20. S i e r p n i a  1832;

W iadomości krajowe. ^ r y i  »• j e d n a  k o m p a n i a  p ion ie rów-  i r zemie- -
   * ś ln ików.

Z ’ B e r l i n a ,  d n i a  16, S i e r p n i a .  D z i e n n i k  W itze n h m ise r  w o eh en tlkh e  M itliie f-
N .  Kroi  raczył :  SzambeLana  sw e g o  i do ty ch -  t o w * a w * »  ©o n as t ęp u j e : -  Z -K ass e l  dnia-  

c z a s o w e g o - P o s ł a  p r z y  d w o r z e  K ró l e w sk o -A n -  3* k Jpca J 832* N r o .  1591* U c h w a . a  L i e x t o r -  
s i e l s k o  - H a n o w e r s k i m  , j ako  też p r z y  ro z m a i -  skl eS °  Min i s t e ry i i r n  sp r aw w e w n ę t r z n y c h  z d a .  
tych i n n y c h  d w o r a c h  N-ietniec p ó ł n o c n y c h ,  2:-b. m . . d o  l i czby  5998 , do tyc zą ca  się s r o d k o w  
H r .  M .  M a l t z a n ,  p r z e n i e ś ć  w r ó w n e j  f un -  p o l i c y jn y ch ,  k o n i e c z n y c h  w sk u t e k  z a b u r z e n i a  
key i do  d w o r u  N i d e r l a n d z k i e g o .  w nowszych ' - czasach  1 u d z i a ł u - d o  onych  P o l -

P r z y b y ł  t u :  G e n e r a ł  - M a j o r  i D y r e k t o r  sktch emi g ra n t ów . .  P o s t a n o w i e n i e  n U r z ę d o -
szko ły  w o j sk o w e j  p o w s z e c h n e j ,  L i i t z o w  II.,- wr cy rk u ł o w em u -  w  W m z e n l m u s e n  za l eca się, 
z  S a l z b r u n u .  n in i e j s ze m  ro z p o r z ą d z i ć  i ścisłe w t ym wzglę-

W  y j,e ci i  a 1 i : ?J  W .  Ge sa r sko -Rossy j s l f i  r ze -  d* ie  p r z e s t r zegać , ,  aby a ) - e in ig r an tom P o l s k im ,  
c z y w i s ty  T a j n y  R ' adzca , .  H r .  P a n i n , ,  do g d y b y  p r z y b y l i ,  n i ep o zw a l aó  poby  tu  _ w ty„m 
D r e z n a .  1 k r a j u ,  iecz  t am ,  gd z i e  w p o d r ó ź y - s w o j e j  p rzez-

S z a m b e l a n  i t e g o s t r o n n y  P o s e ł  p r z y  dwo- H e s s y ą d o  F r a n c y i  p r zy b yw a j ą  , p r zep i s ać  nie-  
rze N- ide r l andzk im  , H r . .  M o r t i m e r  M a lt -  b o c z n y  p r z e j a z d ;  J> ty lko  t ak im z F ra n cy i  d o ­
za n ,  d ó  H a g i .  Pol sk i  po w ra ca j ą cy m  w o j s k o w y m  d o z w o l i ć

p rz e j a zd u  p r z e z  H e s s y ą  E l e k t o r a l n ą ^  k tó r zy  
b ę d ą  w s t an ie  wykazać  s ię p a s z p o r t e m ,  zawi-  

t -TfT.  -1 .  • . d z i a n y m  p rz ez  Cesar sko  A u s l ry a ck i e  l ub  K r ó -VV j a d o m o ś c i  Z 3g r 3 I H C Z H ® .  lewsk-o P r u s k i e  Pose l s two .
"  T u  r  c  y  a.

N i e m c y .  Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 10. Lipca-.
Z  K a s s e l ,  dn i a  6: S i e r pn i a .  N a c z e ln i k  j e d n e g o  t u t e j s zego  g r eck i ego  do-

W  skut ek  p o s t a n o w i e n i a  Xci a  E l e k t o r a  H e -  m u  ku p i e ck i ego  (obcy  p o d d a n y ) ,  zo s t a ł  w  t ych  
ski ego  i W s p ó ł r e j e n t a , wo j sko  z m n i e j s z o n e  d n i a c h  a r e sz tow any  i do  Azy i  n a  w y g n a n i e  
zo s t a n i e  d o  na s t ęp u j ąc e j  s i ł y ;  10 ba t a l i on ów  Bkazany.  U t r z y m u j ą ,  ż e  j e g o  e u ro p e j s k a  k o r -  
p i e c h o t y ,  8 s z w a d ro n ó w  jazdy ,  3., b a t e rye  ar ty-  r e spo nd ene ya - ,  którejś o s n o w a  w id o c z n i e  wia-
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d o  mość o k n o w an y c h  zama ch  przeciw T u r c j i  
okazywała ,  dała powód  do tego środka.

Układy względem oznaczenia  greckich g ra ­
n ic  aa  sialyin' l-jdzie,  szczęśliwy osiągnęły  sku­
tek. P o r t a  za pie n iężne wynagrodzen ie ,  p rzy­
stąpiła do p ropozycyi  londyńuk.ej  K u u ł t r e n c y i .  
J e d n a k ż e  wzg lędem treści z rob io n eg o  t raktatu 
n iemo żna  Jeszcze dok ładnych  dowiedzieć się
szczegó łów.

Ib rah im  Basza coraz  większe robi  w Syryi 
p o s t ę p y ;  16,000 wojska stoi już  w bliskości 
A l e p p o  i zagraża o w e m u  miastu.

N fd s zy d  E f e n d i ,  który dawniej  sprawował  
t u  in teresa M e hm eda  A le g o  i dok ładnie  zna  
po ło ż en ie  miejsc, którędy wojsko ma p r zecho­
d z i ć ,  został umieszczony  przy Fe ldmarsza łku 
H u s s e in  Baszy.  Suł tan n ie zm ie nn ie  po s ta no­
wił ukarać Me b em e da  A le g o  i syna j e go ;  lecz 
sprawiedl iwość j ego każe odłączyć tych wielkich 
zb rodn ia rzy  od ludzi s łabych,  których chyt ro-  
ścią,  p rzemocą  i obie tn icami  uwiedl i ,  i do 
swojej  sprawy wciągnęl i .  T y m  wsz. stkini ,  
którzy winę swoję uzna ją ,  szczerze żałują i do 
pos łuszeńs twa M on ars ze  swem u wracają,  n a ­
d a n o  powszechną amnes tyą .  Nedszyd Efendi  
rna sobie po lecone to łaskawością tchnące p o ­
s ł annic two.  Zwiedz i ł  on  kilkokrotnie Egipt ,  
a n ie da w no  p rowincyą  H e d ia z  ; najznakomitsi  
mieszkańcy tego kraju są mu  zna jomi  i posiada 
ich ufność.  I m i e n i e m  Sultana zaręczy im p rze­
baczenie i uchyl i  o b a w ę ,  jaką mogliby mieć 
r  wzg lędu  na  surowość praw wojennych  w kra­
i n ,  zna jdującym się w stanie rokoszu.

F lota  T ure cka  sposobi  się do wypłyn ien ia  
z  Dardanel l i .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dn ia  3o. L ipc a .

Wc zora j szy  D o s t r z e g a ć  z A u s t r y a c k i ,  
umieśc i ł  następujący ar tyku ł :  „ P o m i ę d z y  m n ó ­
s twem artykułów,  któremi n a p e łn io n e  sąp isma  
pu b l i cz ne  z uwagami  o najnowszych  uchwałach 
związku niemieckiego ,  wyszczególnia s ię  oso ­
bl iwie ar tykuł  w dz ienn iku  f rancuzkim C o n -  
s t i  t u t  i o n n  e 1 z d. 16. Lipca.  W y j m u ją c  n i e ­
które miejsca tego ar tykułu,  pomi jamy skądinąd 
także dające się słyszeć g m in n e  wyrażenia się 
d ruków rewolucy jnych  , które mieszając ciągle 
p raw ną  sw o b o d ę  z wolnośc ią  r ewolucy jną ,  i 
osta tnią pod imien iem pierwszej  wystawując,  
jako zamia r  p rzyzwoi ty usi łowań towarz'yskich,  
n i emo gły  także przenieść tego na sobie,  ażeby 
na j now sz yc h  uchwał  związku niemieckiego,  
dla tego właśnie,  że p rzemawia ją  za u t r zyma­
niem prawności  związku,  n ienazwały  wdziera­
n ie m się w prawa władcze pojedyńczych,  zwią ­
zek niemiecki tworzących państw.

„ O w e  dzienniki ,  które połączenie wszystkich

poko leń  n iemieck ich  w j edn ę  Rzeczpospo l i t ą  
Nie m ie c ką  uważają za wysoki zamiar  us i łowa­
nia 1 b e r a l n e g o , 1 w p rzysp ieszeniu  zamia ru
tego upat rują  najwyższe szczęście wspólnej  o j­
c z y z n y ,  które m o w y  i uchwały  , wy rzeczone  
podczas  f es tynu w H a m ba ch ,  tudzież wypadki  
p ie rwszych dni  Czerwca w P ar y żu ,  pod swoję 
biorą op iekę ,  muszą  uchwały najwyższych 
władz związku uważać jako wdz ie ranie  się w ich 
sy s tem,  powtarzają tak czysto wyrzeczone  za­
miary tychże,  a oraz po tępiają  ich zbawienn ie ,  
jasno wykazane ce le ,  ż a d n e m u  fał szywemu 
t ł um aczen iu  uTedz niemogące.

Nie  zbyt  g łę boko  zapuszcza się C o n s t i t u-  
t i o n n e 1 w zbadan ie  wartości lub b ez za sad no ­
ści uchwał  związku we wzg lędzie p raw ny m.  
Wys tawia  raczej pol i tyczną s t ronę  tych uchwał  
i robi  owo wielk ie , w samej  istocie now e  o d ­
k rycie ,  że r ządy niemieckie , przez ostatnie,  
wspó lne postanowienia swoje ,  stały się winne-  
mi  zdrady przeciw F r a n c y i ! W c zo r a j  jeszcze,  
są s łowa tego artykułu,  wspominal iśmy o braku 
zgodności  w związku n ie mieck im,  i o rozter ­
kach między  Xiążętami  N ie m ie c k ie m i ; o p o ­
t r zebie ,  w której wielu z tychże znajduje się 
szukać podpory  we Francyi  i swoje zasady kon­
stytucyjne poddać pod opiekę naszej r ewolucyi .  
Xiąźęta ci postąpili teraz w myśli przeciwnej  i 
nawet  F rancy ą  niezawiadomi i i  o tern! i t. d. 
J e s t  rzeczą n iepod ob ną  n iepoznać się na iem, 
że  w uchwałach związku zawarte są groźby 
przeciw Francyi ,  a zwłaszcza tylko przeciw sa­
mej  F ra n cy i ,  a lbowiem Król  Ang ie l ski  sam 
ten manifest  podpisał .

„ T u  nas tępują zwyczajne rozprawy o syste- 
macie  znośnośc i ,  którą rząd f rancuzki  nad h o ­
n or  na rodowy przekłada,  po te m owe ciągłe po­
wstawanie na n ieog lędność Mini s teryum fran-  
cuzkiego i r ep r ezen tan tów rządu f rancuzkiego 
za granicą,  i t. p. „F ra n c ya  ma prawo,  (mówi 
C o n s t i t u t i o n n e l )  żądać pokoju w na gr odę  
tylu poniesionych ofiar.  W y s tą p i en ie  wojska 
austryackiego i pruskiego wzd łuż R e n u  za b u­
rzy ten spokój;  a jak d ługo  Francy a  riieprzyj- 
dzie do spokojności ,  tak d ł u g o  i w E u r o p i e  
niejest  podobna  spokojność.“ “

Jaką styczność ma ją  uchwały Frankforckie 
z po do bn em i  twierdzeniami ,  z t rudnością  przy-  
sz łoby dowodzić ; au to r  a r tykułu  tego uważa 
chyba w ś rodkach,  które r ządy niemieckie za­
powiedziały dla u tr zymania  p rawnych instytu-  
cyi w państwach swoich  i w ogóle w ca łym 
okręgu rzeszy ,  zamiar  wdzieran ia  się w prawa 
pol i tyczne Francy i .  T w ie r d ze n i a  t e g o :  że
spokojność powszechna w ścisłym związku jest 
z ze w nę t rzn ą  spokojnością F rancy i ,  niebędzie-  
my zbijać, dzieje lat 40 dostatecznie tę prawdę
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d ow io d ły  ; l e cz ,  ż e b y  u t r z y m a n i e  sp o ko jn oś c i  
w N ie m c z e c h  m i a ło  b ) ć  ua p r z e s zk o dz i e  dia 
F r a n c y i  do  o dz ysk an i a  poko ju  w e w n ę t r z n e g o ,  
jes t  to tak d z iw ne  t w ie r d ze n i e ,  źe  sain a u t o r  
a r t yku łu  n i e rnóg łby  p r z y i em  obs t awać .

A r t y k u ł  kończy się p o d a n i e m  ś r o dk a ,  j akby 
cel  p o ż ą d a n y  o s i ągn ąć  m o ż n a :  —  „ M o c a r s tw a  
p o w in n y  bez  o g r o d k i  o świadczyć  s ię za r ozb r o
jen i e  m . “  .

M o ca r s t w a  d a w n o  już o świadczy ły  s i ę z a t e m ,  
l ecz  b y n a j m n i e j  niejest  to ich w i n a ;  jeźli l i u -  
r o p a  n i eu źyw a  do tąd  j e s z cze  tak m o c n o  u p r a ­
g n i o n e g o  pokoju.  C o n s t i t u t i o n  n e l  i s t r o n ­
n i c t w o ^  k tó r ego  jes t  o j g a n e r n ,  wre szc i e  ws zy ­
stkie o w e  s t r o nn i c t w a ,  k tó r e  w n i e z l i c z o n y c h  
p o d z i a ł ac h  swo ich  zab u rz a j ą  pokój  a v  u m y s ł a c h ,  
ó w  za sa d ny  poko ju  po l i t ycznego  w a ru n ek ,  po -  
w i n n y b y ,  m ia s to  c z yn i e n i a  r z ą d o m  n i e s ł u ­
s z n y c h  z a r z u t ó w ,  p o ło ży ć  t a m ę  sw o im  dz ik im 
z a m a c h o m ,  a po ko j  p o w s z e c h n y  by ł by  n i e o d ­
z o w n y m  sk u t k i e m  tego  z b a w i e n n e g o  p o s t a n o ­
w ien i a .  N ie  moc a r s tw a  chcą  za b u r za ć  pokój  
p o l i t y c z n y ;  c iąg i em ich s t a r an i em jes t  raczej  
u t r zy m an ie  oneg oż .  G d y b y  n acz e l n i cy  s t r o n ­
n i c tw  tego  s am e go  chc i e l i ,  s p oko jn osc  p a n o ­
wa łaby  ciągl e,  którą wp raw dz i e  w u s t ach  mają,  
j ę c z  p r zec iw  której  p r z y w r ó c e n i u  i ch  u m y s ł  
b ez sp rz ecz n i e  działa .

Z  d n i a  3. S i e r p n i a .
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  p i s ze  co n a ­

s t ę p u j e :  „ M e s s a g e r  d e s  C h a m b r e s ,  k tó ­
ry tytuł  swój  powin ie  n b y  z a m ie n i ć  na  p os ł a ńc a  
w o jn y ,  (a  z  n i ego  os tatni  n u m e r  G  a z e  t y P o ­
w s z e c h n e j  z d.  30. L ipc a )  z awie ra  w n u m e ­
rze z  d. 24. L ip c a  d ług i  a r t y k u ł ,  w k tó rym w y ­
l icza czy t e ln ikom s w o i m  o g r o m n e  massy  w o j ­
s k a ,  c i ągną ceg o  we  wszystkich  k i e r u n k a c h  
p r zec iw  F ra n c y i .  W i d z i e m y  s i ę  tein bardz i e j  
w e z w a n e m i  do og ło sz en i a  c a ł ego  t ego a r t y k u łu  
za  czyste  zm y ś l e n i e  , iż w tern wy l i c zen iu  sił 
z b ro j n y c h  n i e m a  ża dn e j  wzm ian k i  o s i łach A u -  
8 t ry i ,  s t ąd  z a p rz ec ze n i e  nasze  , no s i  c e c h ę  z u ­
p e ł n e j  b ez s t ro nn oś c i .  P o t r z eb a  p r aw dz iw ie  
r zadk i eg o  s t opn ia  o d w a g i ,  ( u ż y w a m y  tu na j ł a ­
g o d n i e j s z eg o  w y r a z u )  aby takie r oz s e ł ać  tw ie r ­
d ze n i a ,  k tó rym m i l i on y  n a o c z n y c h  św iadków 
zap rz ecz yć  mogą .  Ś lepy d u c h  s t r on n i c tw a  jest 
t y lko z d o l n y m  do  takiej  bezws tydnośc i .  M  e s -  
a a g e r  d e s  C h a m b r e s ,  r ó w n ie  jak wszystkie  
p o d o b n e  p i sma  p u b l i c z n e ,  n i e d b a  o op in i ą ,  
jaką o n i m  mieć  m o ż n a  za g r a n i c ą ;  p rzes t a j e  
na  t e m ,  aby  t r w oż y ł  i p o b u r z a ł  um ys ły  we  
F ra n y i .  Sku tek  j e d n o d z i e n n y ,  a c zę s t o  j e d n o ­
g o d z i n n y ,  z aspakaj a  go z u p e ł n i e ,  a  d z i eń ,  
w  k tó r ym n i e p o r u sz y ł  u m y s ł ó w ,  l iczy do  d n i  
S tr aconych.  S zc zę ś c i em  dla w e w n ę t r z n e j  spo-  
kojnośei Francyi, d n i,  w których w zburzenie

w z b u d z o n e  s ł o w a m i  p r o w a d z i  do  c z y n ó w ,  n i e -  
z aw sze  na leżą  d o  t i ń i  z y s k o w n y c h  dia konsp i -  
ru j ącej  fakcyi .  D o w i o d ł o  t ego  św ież e  do św ia d ­
c z e n i e  i w tern m o ż e  być n i e j ako  r ęko jmia  d la  
spokojnośe i  świata .

Z  d n i a  9,  S i e r p n i a .
( G a z .  F o s s a  ) —  Dz is i a j  p r z ed  p o ł u d n i e m  

g r u c h n ę ł a  wieść o z a m a c h u  u c z y n i o n y m  d z i ­
siaj zrat ia w B a d e n  11a życi e  J .  K. M.  m ł o d s z e ­
go  Kró la  W ę g i e r s k i e g o ;  w kilka chwi l  p o t e m  
o b w ie s z c z o n o  w stol icy poc i e sza j ące  w tern u -  
t r ap i e n iu  u w i a d o m i e n i e ,  ź e  o pa t r zn oś ć  n i e ­
szczęśc ie  otl wróci ł a  i d rog i e  życ ie  p i e r w o r o d n e ­
g o  syna  u w ie lb i a ne g o  M o n a r c y  na s ze g o  od za­
g r aża j ącego m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  ł a skawie  o-  
cal i ła,  —  O t o  s zczegó ły  w ypadku  t e g o : D z i ­
siaj z r a na  p o  w y s ł u c h a n i u  ms zy  ś- p r z e c h a d z a ł  
s ię  Król  p o d ł u g  zwycza ju  sw e g o  w to w arz ys tw ie  
P od sk a r b i eg o ,  F e l d m a r s z a ł k a - P o r u c z n i k a ,  H r .  
Salis.  N a  ul icy G ó r n e j ,  o 100 k r ok ów  od o s t a ­
t n i eg o  d o m u ,  w k i e r un ku  ku do l i n i e  ś. H e l e n y ,  
K ap i t an  p e n s y o n o w a n y ,  i m i e n i e m  F r a n c i s z e k  
R e i n d l , z  pis tol eta  w j s t r z e l i ł  do K r ó l a .  K u la  
trafi ła w l ewą ł o p a t k ę ,  o sł ab ła  j e d n a k  s z c z ę ­
ś c i e m w po ds ze w ce  su r du t a  i s p r awi ł a  t a k i m  
sp o s o b e m  tylko lekkie u d e r z e n i e .  W  tym m o -  
rnenc.ie r z uc i ł o  się kilka ludzi  n a  z a b ó j c ę ,  a b y  
go  s chwy tać ,  k tóry pis tolet ,  z k tó r e g o  da ł  o g n i a ,  
na  bok  r zuc iwszy ,  z d r u g i e g o  sam sob i e  w g ę b ę  
s t rz e l i ł ,  gdz i e  kula  w p o d n i e b i e n i u  u tkwiła .  
C hc i a ł  o n  jes zcze z t r z ec iego  p is t o l e t a  dać  o- 
gn i a  na p i e r w s ze g o  z t ych,  co g o  ws t r zym ać  u -  
s i ł ow a l i ,  ale gdy  t en  m e p u ś c i ł  n i e g o d z i w e g o  
z ł o c z y ń c ę  sk r ę p o w a n o  i na  r a t u sz  z a p r o w a d z o ­
no .  R a n a ,  którą  sob i e  z ad a ł  z a b ó j c a , n i e j es t  
z agraża j ącą  życiu  j e g o ;  zd a j e  s ię,  że  te 3 p i s t o ­
lety s ł abe  tylko mia ły  n a b o j e .  Kró l  wca le  nie-  
p r z e l ę k n i o n y , u d a ł  s i ę  na ty c hm ia s t  p i e s zo  d o  
mias t a  do  s a m e g o  C e s a r z a ,  aby p r z e z  p oka za ­
n i e  s i ę  swo je  do s t o jn e go  ojca z u p e ł n i e  z a spo ­
k o i ć .— Z ło cz yń ca ,  c z łow ie k  p r z e z  ro z r z u t n o ś ć  
i r o zw io z ł o śe  o u t r a tę  ma j ą tk u  p r z y p r a w i o n y ,  
uda ł  s ię był  p r z e d  ki l ku dn i a m i  z p r o ź b ą  d o  N .  
P a n a ,  m ł o d s z e g o  K ró l a  W ę g i e r s k i e g o  o  d a r o ­
w an i e  m u  900 z ł t . , i o t r zy ma ł  też w r zeczy  sa­
mej w p o d a r u n k u  1 0 0 z ł t .  Z ł o ś ć  i w y g u r o w a n s  
z p o w o d u z a w i e d z o n e j  n ad z i e i  za jad łość  znagl i -  
ł y  g o ,  p o d ł u g  w ła sn eg o  ze zn an i a ,  do  tak szka­
r a d n e g o  u cz y n k u .  —  P o  i ndaga cy i  o d b y t e j  n a  
r a tu szu  w B a d e n  , z a w ie z i o n o  go d’o W i e d n i a ,  
g d z i e  go  pod  sąd  w o j e n n y  o d d a n o .  O b u r z e ­
n i e  na  tak s r o m o t n y  u c z y n e k  ob j awi ło  s i ę  p o ­
w s z e c h n i e  i w  r ó w n y m  s t o p n iu  w B a d e n  , jak i 
w  stol icy.  T y l k o  a r e s z to w an ie  n a ty c h m ia s t  n a ­
s t ą p io n e  zd o ł a ło  g o  o c h ro n i ć  o d  wśc i ek ło śc i  
l u d u , z g r o z ą  p r ze j ę t ego  p r z e z  z a m a c h  c ichobój j -  
cy,  w y m i e r z o n y  n a  o so b ę  u ś w i ę c o n ą  K ró l a  J m e b



F r a  n c y tz.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  6. Sierpnia.

'Podczas ch or ob y  .Pana M o n ta l i v e t  za s t ę pu ­
je miejsce j ego  w M i n i s l e r y u m  P a n  G i rod  
de  1’A i n .

'Dnia 29. m.  z. zdar ła  pol ieya w Marsyl i i  
.dwa t r a n s p a r e n t ,  zawieszono  o d  po r an k u  
.przed kawia rn ią  Pol ską.  P ie rwszy  wystawiał  
dwa słońca;;  na p ie rwgzem był napi s  „ 1 8 3 0 “  
z -n aa tęp u jące ra  g o d ł e m r  „ C o  za b la sk ! “  na 
d rugiein  czy tano s ł o w a :  5,1832.,  p rawie  zu-  
,p e ł n e  zać mien ie  s łońca .“  D ru g i  t r anspa r en t  
wyobraża ł  ok rąg  z i emski ,  na którym .te s łowa 
s t a ły:  „ W o l n o ś ć ,  d . 1832.“  D n i a  30,
m. r. gospodarz  kawiarni  tej został  za pr ow a­
dz on y  do wię z ien ia ,  a w ie c zo r em  dn ia  wy­
m ie n i o n e g o  był  on  j e szc ze  pod  ścisłą strażą.

G a z e t a  d ’A  u v  e r g n  e (pi smo.Karol i  stów) 
donos i ,  źe w szkole Kró lewsk ie j  w C l e r m o n t  
pop ie r s i e  L u dw ik a  jFilipa .po łamano .  Rzec z  
ta w takiej skrytości się o d b y ła ,  źe .sp rawców 
uczynku  do tychczas  n ie m o ż n a  było odkryć.

Gazety f rancuzkie zawierają o Xięc iu  Re ich-  
Stadt nas tępu jące p i smo p r y w a t n e : „ P o w o l i  
zgas ło życie Xiqcia w z a m k u  l e tn im Schdn-  
brun.n.  Xiążę  o bd ar z o n y  n iepospo l i t emi  p rz y ­
m io t a m i  duszy i zadz iwia jącą  p ię kn o śc ią ,  
.wzbudzał  od  da w n a  juźto p r ze z  osobis tość 
•swoję, juźto p rzez n ieszczęścia,  wspó łuczuc ia  
wszys tkich.  Sk łonny  z na tury do me la nc ho l i i  
i nazby t  bu jny ch  m arz eń  wyob raź n i ,  poświę ­
c i ł  on się z wit lki .em wys i l en iem n au kom  filo­
zo f i c zn ym ,  -nadewszystko zaś k o m p o z yc yo m  
m u z y c z n y m ,  z których t a j emnicami  i g l ę b o-  
•kiemi prawidłami  na jdok ładn iej szą  zawar ł  z n a ­
jomość.  W  ob co w a ni u  oziębły, ,  zwykł  był  
m a ło  rozm aw iać ,  i ge n i usz  j e g o  tylko p r zez  
po je dy n cz e  s ię  objawiał  g ł ębokich  myśl i  p o ­
ciski.  P rzek ła da ł  nad wszystkie kraje W ę g r y ,  
które p od łu g  jego zdan ia  na. jwybitniejszemi 
odznacza ją  się cechami  narodowośc i .  Rew o-  
lucya l ipcowa na duszy j ego  p ło m i e n ie m  ż y ­
wej imaginacyi  pałającej  wielkie uczyni ła  wra­
ż e n i e ,  i gorączka wyobraźn i  miotająca u c z u ­
c iam i  Xiqcia,  pop rze dza ła  gorączkę fizyczną,  
k tórej  nareszcie  uległ .  X ią ź ę  Re icbs tadt  zna ł  
p o ł oż en ie  swo.je jak naj lepiej ,  i umia ł  j e  oce ­
n i ć ;  lecz wyrzekł szy  s ię  wszystkiego,  j ak  o j ­
ciec jego na St. H e l e n i e ,  n igdy  s łowa niewy-  
m ó w i ł  goryczą za pr aw ion ego .  —  Ar tys ta  pe ­
wien  f rancuzki ,  mając szczęście  bawić u X i q ­
cia przez kilka dn i ,  prosił ,  aby mu  kilka słów 
napisał  na u p o m i n e k ;  Xiążę du ma jąc  te sk re­
ślił s ł o w a : „ W P a n  powracasz do  P a r y ża ;  
powiedz  w im ie n iu  m o je m  posągowi  V e n -  
d ó m e ,  iż z boleści  u m i e r a m ,  źe s ię  w j ego  
s i t n n e  objęcia r zucić n ie m o g ą . 45

' K u r y e r  L y o n s  ki zamieści ł  p i smo z  St. 
E t i e n n e  z d. 29. m.  z.,, w któr.eni czytamy,  co 
n as tępu je :  „ M ie l i ś m y  tu też pows tan ie  e n
m i n i a tu r e ,  z nas tępu jące j  p rzy czy ny .  Śp ie­
wak pospólstwa zwykł  byl  tu od  go dz i ny  g, 
aż do pó łnocy  niek iedy  popi sywać się na ryn­
k u ,  co n ie p rz y je m no ść  tę sp r awia ło ,  źe cz ę ­
sto 600 do 700 ludzi  w ni epr/. yz w o ity m czasie 
na rynku  się zg ro ma dza ło .  Pol ieya śpiewa- 
ka wypędz i ła  z mias ta ;  zaczai ł  on  się wsze ­
lako na ustroniu.,  a d,  28 - L ip c a  wystawiwszy 
swój n a m i o t ,  zaczął  na no w o wyśp iewywać  
swoje  wiersze.  Po l i eya  zabrała  więc wszy­
stkie j ego  oznaki  i p rzya resztowała  go s a m e ­
g o ;  ale żona appe l lowa ła  do publ iczności  j ą  
otaczającej ,  pocz em wnet  l i czne się u tworzy­
ły g rupy ,  które wśród okrzyków.:  „ P r e c z  z J e ­
zui tami ! Niec l i  żyje wolność !  Niech  ży je  
N a p o l e o n .!44 ul ice miasta p rzeciągały.  R a ­
tusz ,  p rzez g tylko ludzi  s t r ze żo n y ,  których 
nacze ln ik  snu  zażywał  s p o k o jn e g o ,  został  
p rzez  pow s tańców natychmias t  o b s a d z o n y ;  
wszakże p rzybyc ie  30 żołnierzy' ,  wsp ie ranych  
p rzez  gor l iwe  n a p o m i n a n i e  ro s t r opn ie j szych  
obywatel i ,  tyle dokazało,  źe ciżba ratusz o p u ­
ściła. Po t em o db yw ał  ten m ot ł och  niby to 
uroczyste  po cho dy  po u l i cac h ,  śp iewając  
p ieśń Marsyl i j ską i i n n e  wier sze pat ryoty-  
c z n e , pod zas łon ą  chorągwi  t ró jko l o r ow ej ;  
lecz  p o zo r n y  atak wojska l in io we g o  ro zp ę­
dzi ł  wichrzycie l i  na wszystkie s t rony.  W y ­
dar to im chorą g iew  t ró jko lo rową;  śpiewaka 
za p r o w a d zo n o  do więzienia  i wszystko wró ­
ci ło do  dawnie j szego  porządku .  R a n n y c h  i 
zabi tych przy tern powstan iu n ie by ł o .

Z  d n i a  7. S i e r p n i a ,  ^
Kró les two J m ć  i r od z i n a  Królewska p rzy­

byl i  d, 5. rn. b. o g od z i n ie  7. w ie c zo re m ,  do 
C o m pie gne .  W  St. Denis ,  Gones6e ,  L o u v r e ,  
Sen l i s  i w in ny c h  miastach,  kędy prze jeżdża li ,  
z g r o m a d z o n e  gward ye  n a r o d o w e  i po spó l ­
s two pozdrawia ły  ich p raw em i  ( loyales )  okrzy­
kami radości .  Cztery szwad rony  2go pu łku  
karab in ierów i równ y  oddzia ł  9. pułku  kiras- 
sye rów,  były pod wodzą Gen era ł -Poruczn i fca  
Merl in  rozstawione en ec he l lon  aż do C o m ­
p ie gn e .  Xiąźęta  Orleańsk i  i N em u r sk i  prze» 
j eźdźal i  konn o  szereg i  wojska.  Mias to C o m ­
p ie gne  t rójkolorowemi  chorągwiami  było przy- 
o zd o b i o n e ,  a un i es i en ie  r ado śc i ,  które 6ię tą 
rażą ob jawia ło ,  większe było nad entuzyazro,  
j a k im  Kró les two  przy p ie rwszych  odw iedz i ­
na c h  p r zy j m ow an o .  Król  dał  natychmias t  
pos ł uc han ie  P o d p re fe k to w i  i w ładz om m u n i ­
cypa lnym.

Zaś l ub iny  Xięźniczfei L ud o w ik i  o d b ęd ą  się 
t r zema  o b r z ą d k a m i :  p ie rwszym ak tem będz ie



ślub cywi lny ,  odprawiany  przez Barona  Pas-  
cjuier, Prezydenta  I z b y  Parów,  pr zyczem go  
wspierać  bę dz i e  P .  C o u c b y ,  w n i e o b ec n o ś c i  
W i e l k i e g o  Re f ere nd ar za ;  drug im ślub re l i ­
gi jny katol icki ,  odprawiany  przez  Biskupa  
z Meau x;  trzecim (po n ie wa ż  Król  jest Jutrem)  
Ślub rel i gi jny luterski. ,  odprawiany przez  d u ­
c h o w n e g o  ew an ge l i ck i e go .  Świadkami  obrz ą ­
dku będą pierwsi  P re zy d en c i  Sądu O b r ac h u n ­
ko w e g o  i K a s sa c y jn eg o , Xiążę ta  Bassano i  
Morternart ,  W i c e  - P r e z e so w ie  I z b y  D e p u t o ­
w an ych ,  Berenger ,  D u p i n  starszy i Benjamin  
D e le s s er t ;  nareszc ie  Marsza lek Gerard.

D o n o s z ą  n a m ,  źe  majątek prywatny X i ę - .  
źn iczki  L u d o w i k i ,  n i erachdjąc  posagu ojco­
wskiego,  wynos i  prze sz ło  750,000 fr. P o w i a ­
dają, źe  Król  dla niej  roczn i e  500,000 fr. w y ­
zn acz y ł .

D w a  pułki  mające s ię wczoraj  stąd udać  
do  C o m p ie g n e ,  o t rzymały od Ministra wojny  
p rz ec iw n e  rozkazy,  Zdaje  s i ę ,  źe  s ię rząd  
obawia  os łabić  za łogę  paryzką podczas  n i e -  
bytnośc i  KróJa.

Przy  od s ł o n i e n iu  posągu  Genera ła  H o c h e  
w W e r s a l u ,  odbytem z wie lką okazałością,  
Stały gwardye  nar o d ow e  miasta i obrębu pod  
bron ią ,  Mair  miasta,  rów nie  jak i Prefekt  
D ep ar t am en tu  Sekw an y  i Oasy ,  mie l i  mo w y .  
Ostatni  rozdawał  też m ię d zy  5 Kawalerów  
L i p c o w y c h  krzyże i me da le ,  na u św ie t n i en i e  
dnia tego  bite.

Pana B o u r i e n n e ,  daw n ie j s ze g o  Sekretarza  
N a p o l e o n a ,  z a w ie z i o n o  do  szpitala w Caen ,  
g dz i e  ma być l e c z o n y ,  jako obłąkany na u- 
myś le .

Z  d n i a  3, S i e r p n i a .
Z  C o m p ie g n e  d o no sz ą  nam z dn,  6. rn. b,  

o  g o dz in i e  6. w ie c z o r e m :  „ K r ó l  Belgi j czy -
feów przyby ł  tu przed pó łg o dz in ą  w odkrytym  
pojeźdz i e ,  w towarzystwie  Kiąźąt  Orl eańsk ie ­
g o  i N em u r sk i e go ,  Przed  bramą wys tawiona  
była brama tryumfalna ,  p rzy ozd ob ion a  fran-  
cuzk iemi  i belgi jski emi  band era mi ,  oraz  na­
p i s em :  „ M ia s to  C o m p ie g n e  Królowi  Belgi j -  
c z y k ó w ! ”  a dalej n i eco  n i że j :  „ S z c z ę ś l i w e m u  
przymierzu  Francyi  z Be lg ią  !“  Tutaj  przy­
wital i  Króla Podprefek t  ob w o d u  i Mair,  któ­
ry na cz e l e  rady miasta s to sowną  miał  do  
KroH p rz em ow ę .  Drug i  łuk tryumfalny,  p o ­
d o b n ie ż  z barwami ob yd w ó ch  narodó w , w y ­
stawil i  robo tn icy portowi  nad mos tem w bl i ­
skości  miasta.  N a  chorągwi  trójkolorowej  
czy tano  te s ł owa :  „ B ó g  n iechaj  s ię opi ekuje
zw iązk iem małżeńskim J .  K. M.  Xięźnic.zki  
L u d o w i k i ,  Maryi  Or l eańsk iej !” W  wielki ej  
a l e i ,  prowadzącej  do miasta ,  stał pułk kara­
bini erów i  kirassyerów,  Pu łk  u ł an ów  tw o­

rzy ł  za s ł o nę  p o ch o d u ,  zaś gwardya  traTodowa  
i pułk 11. p i ech o t y  lekkiej  f orm owały  szpa ler  
od  bramy aż do zamku,  g d z i e  Król F i l ip  7. ca- 
i ą  swo ją  rodz iną dos t o jn ego  gościa przy w i e l ­
kich wschodach  przywitał .  Jutro ś-wietny ma  
s i ę  o d b y ć  przegląd wojska o pół  mi l i  od mia­
sta. —  Zaś lub iny  od bę dą  się dnia g. —  Dn ia  
ID.  wielki  będz ie  bal n a  zamku.  —  P o d o b n o  
ofiaruje miasto ■Compiegne na cze ść  Króla  
wielką ucztę,  j e ś l i  n o w o ż e ń c y  dn i  kilka w o b ­
ręb ie  j e go  pr ze pę dz i ć  zechcą .

Okręt  pruski „ L a ch s”  przyby ł  do  przystani  
I l e  d’A t x ,  o pó ł tory  mi l i  od Ja R o c h e l l e ,  
z 4'f® 1 olakami  na pok ładz i e ;  mają ich tu 
wsadz ić  na 3 statki f rancuzk ie  i zawieź ć  do  
A l g i e r u ,  U  ychod zcy  t emu m o c n o  się sprze ­
ciwiają,  kilka pe tycy i  przesyłając  rządowią  
wysadzą ich ty m cza so wo  na ląd na I l e  d ’A i x ,  
wsze lk i e  j ednak związki  m i ę d z y  n imi  i l ą d em  
s tałym sur ow o  są z a b r o n io n e , .  P o d p u ł k o ­
wnik,  komenderujący  d ep ot em  Po laków w Be-  
sanę on ,  n o w y c h  przyb y lc ów  tamże oczekuje .

Marszał ek Soult  znajduje s ię od  dnia  o n e -  
gdajszego  w Saint-  Q u e n  ; uda on  s i ę  dzis iaj  
wraz z Mini strami  spraw ze w n ę tr z n yc h  i o -  
świece n ia  pub l i czn ego  do C o m p i e g n e ,  dokąd  
też jutro Mi n i s t row ie  ha n d lu ,  skarbu i  mary ­
narki pojadą.  H ra b i em u  Mon ta l i ve t  n i e -  
dozwa la  choroba  być  o b e c n y m  obr ządkowi  
ś lu b ne m u,  P an  D u p in  6tar6zy udał  s i ę  
dzisiaj do  C o m p ie g n e .

Marszał ek  Clausel  znajduje  s i ę  u wód  w 
B a g n e r t s  przy P y r t n e a c h ,  i z a p e w n e  w tym 
roku n i e p rze ds i ęw eź i n i e  z am i e r z o n e j  pod ró ­
ży  do A lg i eru ,

S ły c h a ć ,  iż W i c e -  Hrabia  Chateaubr iand  
w y j t d z i e  d. 4. b. rn. do A i x  w Sabaudyi ,  skąd  
na z im ę  ma wrócić  do  tutejszej s tol icy dla  
ukońc zen ia  rozmai tych  s w o i c h  prac l i tera­
ckich.

R o b o tn i c y  j edne j  z tutejszych fabryk ,  m i ę ­
dzy  którymi zDDjdują  się żo łn i e rze  weterani ,  
zebrali  mi ędz y  sobą małą sk ładkę ,  na odpra-  
w ie n ie  mszy  Ś, ża łobnej  za zmar ł ego  X iec ia  
Reichstadt .

O deb raw szy  rząd w ia d o m oś ć ,  iż rozmai te  
statki dostarczają prochu na brzegi  Af ry k ań ­
skie  przy B o n a ,  kazał  uzbroi ć  statek „Cassu.  
b a ” , który n iepo trzebując  g ł ębokie j  wody ,  
m o ż e  ws zęd z i e  krążyć przy sam ym  brzegu,  
dla zapob ieże n ia  tej zdroźnośc i .

( G a z .  R ząd .)  N o u v e l l i s t e  d o n o s i  
z  A w i n i o n u  , pod dn.  3, m. b,, c o  nast ępuje ;  
„ W c z o r a j  dano tu w teatrze sztukę': L e s  v ic -  
t imes  c ło i t rees ;  przy końcu drugiej  o d s ł o n y  
dały się w p ier w szy ch  l o ż a c h ,  zaj ętych  po-
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większej  części  przez oficerów polskich,  s ły­
szeć sykania i gwizdania ,  ktoryin się na par­
terze sprzeciwiano;  poczem oficer jeden pol­
ski z loży się wychyl iwszy,  nanowo sykać 
zaczął ,  zaś jeden z tkaczów mocno  mu na to 
odpowiedział .  Oficer groził  mu kijem s w o ­
im i natychmiast wypadli  wszyscy Polacy,  
obstając za ziomkiem swoim,  na parter, i już  
zamierzali  oni  dopuszczać się gwałtów na pu­
b liczności ,  gdy policya wkroczyła i niejakie-  
goś Gaudibret ,  wołającego:  „ P re cz  z Pola­
kami! na ratusz zaprowadziła,  aby wzburzo­
n e  umysły poskromić.  W y ch od źcy  polscy  
j ednak,  towarzysząc po l i cyantom,  kusili się 
gwałtem zdobyć ratusz,  aby sajno wolnie do­
piąć satysfakcyi dla siebie.  Nadaremne  były  
prośby Majora placu, aby się oddali l i ,  ręczą­
c e g o ,  że osoba pojmana,  skoro ją uznają za 
winną ,  należytą odbierze karę; odpowiedz ia ­
n o  mu słowami pe łnemi  zelżywości ,  Nare­
szcie  gdy wszystkie środki spokojnego zała­
twienia tej sprawy pokazały się być bezskute- 
cznemi ,  wystąpiła pikieta piechoty na plac w to­
warzystwie żandarmów;  skierowano da Po la ­
ków prawne wezwania do rozejścia s i ę ,  ale 
z  początku i to nic n iepomagało ;  owszem  
wychodźcy  wykrzyknęli:  „Precz  z żo łnierza­
mi  francuzkimi! Śmierć żołnierzom francu­
skim ! “  Ty m cz a so w eg o  Komendanta depar­
tamentu otoczyli  Polacy i zelżyl i .  Umiarko­
wanie jednak władzy i karność zadziwiająca 
wojska naszego dokazały tego, że się cały ten 
wypadek bez rozlewu krwi zakończył ,  a dzi­
siaj wszędzie zupełna zdaje się panować spo-  
kojność.

1 H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 20. Lipca.

W  gabinecie panuje wielkie rozdwojenie.  
Minister skarbu P. Ballesteros żądał uwoln ie ­
nia od urzędu , a to w skutek planów P .  AIcu-  
d ia ,  radzie gabinetowej  przedłożonych.  Za  
przykładem P. Ballesteros , poszli :  Dyrektor 
kassy umorząjącej,  potem Margrabia de Casa- 
I r u i o ,  P.  Burgos i ci wszyscy, którzy wpra­
wdzie od r, 1823,. za sprawą teraźniejszego Kró­
la się oświadczyl i ,  ale systematowi apostolskie­
m u  ustawicznie się sprzeciwiali,

P o r t u g a l i a .
K u ry e r zawiera następujące pismo z Porto  

pod d. 30. L i p c a: „Doniosłem W P a n u  w osta­
tnim liście moim o  dzie lnem starciu się wojsk 
Dom, Pedra z  wojskiem brata jego i o  bitwie 
stoczonej da. 23. na wzgórzach pod Vallongay 
w skutek której, mimo i e  nieprzyjaciel  wszę­
dzie na g łowę  był porażony i ze wszystkich sta­
nowisk wyparty,  D o m  Pedro jednakowo uznał

za rzecz korzystną,  cofnąć się do miasta, nie- 
ścigając dalej nieprzyjaciela. Odtąd powsze­
chnie z największą gorl iwością pracują około  
obwarowania miasta ; ale dla obszerności  obrę­
bu onego  niejest podobną uskutecznić tych for­
tyfikacji, jak się należy,  chyba że obwód onych  
tak by był ścieśnionym,  iżby większa część przed­
mieścia została nieobwarowaną; a podług me­
go zdania,  linie też tak ściśle się spajają i w tak 
szczupłym stykają się obręb ie ,  że całe miasto 
niezawodnie byłoby straconem, jeśliby n ie­
przyjaciel z należytą siłą chciał się zbliżyć.  
Przyszłość pokaże rnylność lub trafność zdania 
tego.  Od poniedziałku byliśmy zupełnie spo­
kojni,  ale teraz dowiadujemy s ię ,  że Generał  
Pavoas założywszy g łówną kwaterę w Oliveira 
de A zc o n is ,  o 6 mil ( l eg ua s )  stąd, tylko na 
wzmocnienie oczekuje,  aby wyruszyć dalej 
przeciw Porto.  Pewną jest rzeczą,  że J, Ce­
sarska Mość Porto do ostatniego bronić będzie ; 
to jest j ego nieodzownym zamiarem; ale czy 
mu się to uda albo czy w ogólności  wydoła na­
dal dać odpór przernagającym siłom brata swego,  
to wieikiem jest pytaniem.

D o m  Pedro następującą tu (w Porto) wydał  
proklamacyą: „Portugalczy kowie ! Ponieważ  
2 oddziały artnii powstańców,  z to,000 żo łn ie­
rza z ł oż on e ,  kusiły się zbliżyć elo miasta i 
przejść przez rzekę D u e r o , aby nain zagrażać 
ze strony Vallongi,  wyruszyłe m naprzeciw n im  
na czele mężnego  i wiernego wojska oswobo-  
dzicielskiego, któremu przewodzić mam honor,  
i P° 7 godzinnej  bitwie miałem tę n iewypowie­
dzianą rozkosz,  żem zupełne odniósł  zwycięż  
st w o, żem nieprzyjaciela z. najmocniejszych je­
go  stanowisk wyparł i j ego zaślepioną arutią na  
g łow ę  porazi ł ,  tak dalece,  że nieprzyjaciele 
nasi zatrwożeni w haniebną poszli rozsypkę i 
kraj wasz od  bezprawiów uwolnil i  ,  których się: 
dotychczas,  ufni w protekcyą uzurpatora, dopu­
szczali .  Uspokójcie się więc,  mieszkańcy Por­
to T  Połączcie się z armią was wybawiającą i 
stańcie s ię  razein ze mną uczestnikami ocalenia  
ojczyzny swojej. A  tak wkrótce zobaczycie  
rządy uzurpatora ,  was uciemiężające , które 
z uszczerbkiem sławy narodowej dotychczas je­
szcze część  kraju niszczą i wycieńczają, na za­
wsze  i zupełnie obalone.  Ja jestem między  
w a m i ,  nielękajcie się więc niczego 1“ Dora  
Pedro,  X ią ż ę  Braganza.

A  n g  l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 7. Sierpnia.

(Gaz. Vossa.y—  G l o b e  pisze,  conastępujer  
„J. Świątobliwość,  ojciec ś, ułożył  się z mocar­
s twami,  gorl iwemi o załatwienie interesów  
w legacy a c h ,  wyraźnie,  iż 3  pułki szwajcarów
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d o  s ł u ż b y  s w o j e j  p r z y j m u j e ,  k t ó r e  s ł u ż b ę  s w ą  
o d p r a w i a ć  m i a ł y  w  p r o w i u c y a c h  z a b u r z o n y c h .  
P o  n i c h  j a k o  w o j a k a c h  z  p r o f i s s y i  i o b o j ę t n i e  
n a  d u c h a  s t r o n n i c t w  z a w i s n y c h s p o g l ą d a j ą c y c h ,  
s p o d z i e w a n o  s i ę  p o w s z e c h n i e  , i ź  z  p r z y z w o i t ą  
r o z t r o p n o ś c i ą  i u m i a r k o w a n i e m  k u  u t r z y m a n i u  
p o r z ą d k u  d z i a ł a ć  b ę d ą ,  a t a k i m  s p o s o b e m  u ś c i e  
l ą  d r o g ę  o d e j ś c i u  w o j s k  a u s i r y a e k i c h  i f r a n c u ­
s k i c h .  A l e  b ą d ź ,  ż e  n i e m o ż n a  b y ł o  z a c i ą g n ą ć  
n a l e ż y t e j  l i c z b y  S z w a j c a r ó w ,  b ą d ź  z  i n n y c h  
m n i e j  s ł u s z n y c h  p r z y c z y n ,  r z ą d  p a p i e s k i  p o s t a ­
n o w i ć  s i ę  o ś m i e l i ł ,  u t w o r z y ć  s i ł ę  z b r o j n ą  z  t a k  
n a z w a n y c h  c e n t u r y o n ó w ,  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  ł o ­
t r ó w  i r o z b ó j n i k ó w , k t ó r z y  d a w n i e j  j u ż  h a ń b ą  
o k r y w a l i  b a n d e r ę  p a p i e s k ą .  P r z y s z ł o ś ć  w y k a ­
ż e ,  c z y  m o c a r s t w a  n a  t a k o w e  k r o k i  z e z w o l ą ;  
z a m i a r  a t o l i  t a k  n a g a n n y  s a m  p r z e z  s i ę  n o w ą  
w z b u d z a  o b a w ę  i n i e u f n o ś ć  p o  p r o w t n c y a c h ,  
w  k t ó r y c h  w o j s k o  t a k i e  r o z b ó j n i c z e  m a  b y ć  or-~ 
g a n i z o w a n e , “

W z g l ę d e m  c z ę s t o  w s p o m i n a n e j  w y p r a w y  d o  
A f r y k i ,  d o n o s i  D z i e n n i k  Ci a m  b  r  i a  n : „ O k r ę ­
t y  p a r o w e  Q u o r r a  i A l b u t k a h ,  k t ó r e  u m y ś l n i e  
n a  t o  p r z e z n a c z e n i e  s ą  z b u d o w a n e ,  p r z y b y ł y  
w  S o b o t ę  w  w i e c z ó r  z  L i v e r p o o l u  d o  M i l f o r d ,  
c z e k a j ą c  n a  r o z k a z y  P .  L a n d e r ,  k t ó r y  t a m  l ą ­
d e m  m a  p r z y b y ć .  B r y g  C o l u m b i n e  o p a t r z o n y  
W' w ę g l e  d l a  p a r o w y c h  o k r ę t o w  i r o z m a i t e  
p r z e d m i o t y  p o d a r u n k o w e  i h a n d l o w e ,  p r z y b y ł  
w  n i e d z i e l ę  d o  W i l f o r d .  O k r ę t y  t e  p o s i a d a j ą  
w s z y s t k i e  p r z y m i o t y  p o t r z e b n e  d o  t a k i e j  p o d r o ­
ż y  , s ą  o p a i r z o n e  w e  w s z e l k i e  w y g o d y  i ś r o d k i  
z a b e z p i e c z e n i a  p r z e c i w  n a p a d o m  k r a j o w c ó w .  
A l b u r k a h  w  z u p e ł n o ś c i  n a ł a d o w a n y  , z a b i e r a  
t y l k o  4  s t o p y  g ł ę b o k o ś c i  w o t ł y ,  a m o ż e  b y ć  
u ł o ż o n y  d o  2 c h  s t o p .  T t n  m a ł y  o k r ę t  i b r y g  
C o l u m b i n e  w y h o l o w a ł  n a  m o r z e ,  Q u o r r a ,  k t ó ­
r y  w r o c i l  d o  l ą d u  d l a  z a b r a n i a  P .  L a n d e r ,  p o -  
c z e t n  u d a n o  s i ę  w  p o d r ó ż  d o  P o r t o  P r a y a  n a  
b r z e g u  a f r y k a ń s k i m .  W y p r a w a  ta  j e s t  w ł a ś c i ­
w i e  p r z e d s i ę w z i ę c i e m  h a n d l o w e r ń  k u p c ó w  li- 
w e r p o l s k i c h ,  p r z y c z y n i  s i ę  z a p e w n e  d o  o t w o ­
r z e n i a  h a n d l u  a n g i e l s k i e g o  z  c a ł ą  z a c h o d n i ą  
A f r y k ą .  P a n  L a r d  z  L i v e r p o o l a  b ę d z i e  w  te j  
w y p r a w i e  j a k o  p o d r ó ż u j ą c y .  W  s k u t e k  ż y ­
c z e ń  a d i n i r a l i c y  i ,  rria s i ę  t a k ż e  u d a ć  w  t ę  p o ­
d r ó ż  p o r u c z n i k  A l l e n ,  z  k t ó r e g o  ś w i a t ł y c h  
s p o s t r z e ż e ń  w i e l e  s o b i e  o b i e c y w a ć  m o ż n a .

Rozmaite wiadomości.

G a z e t y  a n g i e l s k i e  u m i e ś c i ł y  s z c z e g ó ł o w y  
o p i s  ś m i e r c i  s ł a w n e g o  p o g r o m c y  l w ó w ,  P a n a  
M a r t i n ,  k t ó r e g o  d n i a  1 7 .  C z e r w c a  r ,  b ,  l w i c a

r o z s z a r p a ł a  w  A n g l i i .  P a n  M a r t i n  p o k a z y ,  
w a ł  c z ę s t o  n a d e r  z a b a w n e  s z t u k i  z  s w ą  l w i c ą  
i  n a z y w a ł  j ą  c z ę s t o  k o c h a n k ą  s w o j ą .  S t r a s z n e  
o w o  z w i e r z ę  s t a w a ł o  n a  r o z k a z  j e g o  w p o s t a ­
w i e  ź o ł n i e r z . a  s t o j ą c e g o  n a  s t r a ż y ,  z  b r o n i ą  
p r z y  o t w a r t e j  k l a t c e ,  s t r z e l a ł o  z  p i s t o l e t u ,  w a ­
r o w a ł o  k o l o  ż y w e g o  j e l e n i a  i t. d .  J e d n e g o  
r a z u  w s a d z i ł  P .  M a r t i n  d o  k l a t k i  z  o w ą  l w i c ą  
j a g n i ę ,  k t ó r a  p o p r z e d n i o  stą g o d z i n  m o r z o n a ,  
n i e r u a z y l a  g o  t ak  d ł u g o ,  d o p ó k i  t e g o  n i e d o -  
B w o l i ł ,  W i e l e  p o d o b n y c h ,  s i ł y  t a k  d z i k i e g o  
z w i e r z a  p r z e w y ż s z a j ą c y c h  d o w o d o w  p o s ł u ­
s z e ń s t w a  i w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  z w y k ł  b y ł  w y ­
m a g a ć  P .  M a r t i n  o d  s w e j  l w i c y ,  k t ó r a  m u  j o  
d o t ą d  w i e r n i e  d o c h o w y w a ł a ,  w y k o n y w a j ą c  
t a k o w e  z r ę c z n i e  i z  n a d z w y c z a j n ą  p o w o l n o ­
ś c i ą .  A ż  t u  w p a d a  m u  Da  m y ś l  d o k a z a n i e  
s z t u k i  w y d z i e r a n i a  g w a ł t e m  n a  p o ż a r c i e  j e j  
o d d a n y c h  z w i e r z ą t .  N a  o s t a t n i e j  s c e n i e  r z u ­
c i ł  p r z e d  o w ę  l w i c ę  b a r a n a  h i s z p a ń s k i e g o ,  
k t ó r y  w  s t r a s z n e j  s w o j e j  c h w i l i  z  b o l e s n ą  z a ­
b a w ą  d l a  p u b l i c z n o ś c i  z a c z ą ł  s i ę  t r y k a ć  o  n i ę  
i  j u ż  p r a w i e  p o r y w a j ą c e j  g o  p a s z c z y  k r w i o ­
ż e r c z e j  ś m i a ł o  s i ę  b r o n i ł  r o g a m i .  D a m a  p e ­
w n a  t ak  s t r a s z n y m  w i d o k i e m  p r z e r a ż o n a ,  r z e ­
k ł a  z  b o j a ź n i  i l i t o ś c i  n a d  o w y m  b a r a n e r n ;  
„ D a m  6  l u n t ,  s z t e r l . ,  j e ż e l i  j e s z c z e  m o ż e  b y ć  
u r a t o w a n y . “  D o s t a n i e s z  g o  P a n i  z a  t e  p i e ­
n i ą d z e .  P r z y  sk z k u j e  d o  l w i c y ;  t a  n a  w i d o k  
s w e g o  p a n a  w s t r z y m u j e  s i ę  n a  c h w i l ę ,  w y c i ą -  
g a  j e d n a k  z a  b a r a n e r n  ł a p ę ,  w k t ó r ą  z u c h w a ­
l e c  ó w  m o c n y m  p r ę t e m  j ą  u d e r z a .  N i e r n o ź e  
t e g o  ś c i e r p i e ć  l w i c a ,  r y k n ę ł a  i z a c z y n a  m a ­
c h a ć  o g o n e m ,  a  i s k r z ą c e  j e j  o c z y  p r z e r a ż a j ą  
w s z y s t k i c h .  „ M ę ż u ,  n a  m i ł o ś ć  B o s k ą ,  w y ­
s k o c z 11, w o l a  P a n i  M a r t i n ,  A l e  ó w  ś m i a ł e k  
i l i e s ł u c h a ,  u d e r z a  p r ę t e m  r o z b e s t w i o n ą  l w i c ę  
w  o c z y ,  i ż  t u  p o w s t a j e  s c e n a ,  n a  k t ó r e j  w i ­
d o k  w i ę k s z a  c z ę ś ć  w i d z ó w  m d l e j e .  R o z j u s z o -  
n a  l w i c a  r z u c a  j e d n ą  ł a p ą  s w e g o  p r z e ś l a d o w c ę  
o  z i e m i ę ,  d r u g ą  u r y w a  m u  g ł o w ę ,  s z a r p i e  g o  
n r  d r o b n e  k a w a ł k i ,  i d r z u z g o c e  p r ę t ,  p o c z ó i n  
s p o k o j n i e  z a c z y n a  p o ż e r a ć  P a r a n a .  S c e n a  t a  
s t r a s z n a  o d  z a w o ł a n i a  P a n i  M a r t i n  d o  ś m i e r c i  
b a r a n a  n i e t r w a ł a  a n i  c h w i l i .  L u d z i e  P a n a  
M a r t i n  m s z c z ą c  s i ę  z a  s w e g o  p a n a ,  z a b i l i  3 0  
w y s t r z a ł a m i  o w ą  l w i c ę ,  z a  k t ó r ą  d a w a n o  j u ż  
5 0 0 0  f u n t .  s z t e r l .  —  P a n i ą  M a r t i n  w y n i e s i o ­
n o  p ó l n i e ż y w ą  z  m e n a ź e r y i ;  d a m a  z a ś ,  k t ó r a  
n i e w i n n y m  s p o s o b e m  d a ł a  p o w ó d  d o  t e g o  
n i e s z c z ę ś c i a ,  p o p a d ł a  p o d o b n o  w  p o m i ę s z a -  
n i e  z m y s ł ó w .

P a n  T h u r o t ,  c z ł o n e k  f r a n c u s k i e j  a k a d e m i i  
n a p i s ó w ,  i P r o f e s s o r  j ę z y k a  g r e c k i e g o  w  C o l ­
l e g e  d e  F r a n c e ,  z n a n y  z  p r z e k ł a d u  n i e k t ó r y c h  
d z i e ł  A r y s t o t e l e s a  i h i s t o r y c z n y c h  p r a c  P .  
R o s k o e ,  u m a r ł  1 7 . L i p c a  w P a r y ż u  w  6 2 .  r .
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życia t  cfioi'ery;: dostał  jej z e  z b y te c z n e g o  
przesyc tn ia  się m e l o n am i  i in n e m i  owocami , ,  
po których spoży c i u  tknięty p o m i e n i o n ą  c h o ­
ro bą ,  w kilka g o d z i n  życ ie  zakończy ł .  Jest  
e n  s zós tym c z ło n k i e m ,  którego A k a d e m ia  na­
p isów w ciągu b i e żą ce go  roku traci.  (C-hara- 
p o l l i on  mł ods zy ,  Reinusat ,  Saint -Martin,  C u ­
v i e r  i Montesquieu . ) .

„ D w a  razy mi a ł em sposobność  w idzi eć  R o -  
bespierra." pisze D u i n o n t  w swoich  w s p o m ni e ­
n iach o Mirabeau.  „Twar z  jegoby-ła ponura,  nie- 
rnógł  prosto patrzyć w oczy  i ciągle pr.zyrnróźał 
t akowe .  Gdy  s i ę  mn ie  raz coś-o G en ew ie  za ­
p y t a ł ,  nal egał em na n i ego , ,  ażeby o tem m ó ­
w i ł  przed zg r o m a d z e n i e m ,  l ecz  przyznał  mi  
s i ę  swojej dziec innej  trwoź liwości  i. obawy  
i  r zek ł ,  ź e  n igdy  bez  drżenia n iews tępuje  na  
m ó w n i c ę ,  a gdy m ów ić  z a c z y n a , strach, c z ę ­
sto zmys ły  m u  odb iera .”

Sułtan teraźniejszy oprócz rozmai tych zmian  
i , n o w o śc i  do tego  przyprowadzi ł , ,  źe  drukarnia  
j ego  ciągle jest w ruchu-  Już  z tejże wysz ło  
w ie l e  książek i jak w iad omo , wychodzi ,  gazeta,  
rozszerzona  po cal em państwie.  Po d łu g  listu 
z  Kons tantynopo la  ma to być nader zajmującą  
rzeczą, ,  uważać już teraz wynikające ztąd sku­
tki.  G d y  n iegdyś  kawiarnie n ap e łn io ne  były  
tylko samymi  próżn iakami , którzy, ,  nic zgoła-  
n ie r ob ią c ,  palili t y tuń,  teraz znajdzi e tam lu­
dzi  (w małej wprawdzie  i lości , .  l ecz  i to już do­
brz e ) ,  co pi lnie  czy tają. gaze tę , lub ładnie wy­
d ane  n o w e  jakie d z i e ł o , które tu bardzo tanio 
Sprzedają..  T ur cy  przesz ł ego roku byli jes zcze  
w tern położeniu, ,  jak reszta E u ro p y  przed 400-  
l a ty ,  ź e  tylko b og acz e  mogl i  kupować książki-  
N a w e t  na przechadzkach, ,  w porcie i na bazarze  
Kons tantynopola-  widać teraz Turk-ow zatru­
d n io n y ch  czytan iem d z i e ł ,  przez co  drukarnie  
coraz czy nn ie j s zemi  s i ę  stają.

W y d a w a n y  w Paryżu  B u lle t in  de la. so oi et er 
geogra[)hique zawiera w y r a c h o w a n i e ,  z robio ­
n e  p r z e z  p e w n e g o  Ang l ik a ,  z którego okazu­
j e  s i ę ,  i e  A m e r y k a  za cztery w i tk i  n i e s p e ł ­
na m i e ć  b ę d z i e  prze s z ło  3ic o °  ludzi . .  
Na tu ra ln e  jej środki z u p e ł n i e  dos tat ecznerai  
będą- do  w y ży w ie n i a  mie szk ań ców , ,  którzy  
d w o m a  tylko j ęzykami  m ó w i ć  będą::  po h i s z ­
pańsku i po angielsku. .

W Y D Z I E R Z A W I E N I E .
D o b r a  Bel enc in  w  powieo i e  WscHotyskim  

mają być od S. Jbnai r. b,. na trzy po sobi e  na ­
stępujące lata,  aż do t egoż  czasu i 835' na jwię ­
cej dającemu w dz ierżawę w y p u s z c z o n e ,  do  
czego  termin l icytacyiny na

d z i e ń  2 3. S i e r p n i a r. b- ,
O godz i n i e  4 ,  po  po ł udn iu  w d o m u  Ziemstwa^

w yz n acz on ym ,  jest ,  r.a który zdolni - i  ocho tę  
dzierżawienia  mający,  z tern nadmi en ien i e m  
wzywają s i ę ,  iż tylko ci do l icytacyi  przypusz ­
czonemu być m o g ą ,  którzy na zabez p ie cz en i e  
liicytum Tai .  j c a  kaucy.i na tychmiast  w gotowi -  
zn i e  z ł o żą ,  i w razie potrzeby u d o w o d n i ą ,  ź e  
warunkom-kontraktu,  zadosyć  UGzynić są w Sta­
n i e .  —  Poznań-,  dnia 8- Sierpnia i 83a..

D y r e k c y a  P r o w i n c y a I n a Z  i e rn s t w 3.
"  p X t E N T  S Wi S H Ab  1 A G Y J N  Y.

D o  kon ieczne j  publ i cznej  przedaży nierucho-  
moś c i  tu rta Chwal is zewie  pod No .  107. p o ło żo ­
nej  do piwowara Karola Schi i tz należące j ,  są­
d ow n ie  na 1588 Tal . .  Zy  sgr. 4  fen.  o szacowane j  
z przy. ległościami l icytacyjny termin przed-de ­
pu tow an ym R a d z c ą  Sądu Z iemiańskiego Ka-iit 
fuss na

d.z i e ń  ą 4 1 y P a ź d z i e r n i k a  r-  b.  
o godz in i e  10. zrana w  naszym lokalu sąd ow ym  
w yz n ac z on y  został .  Zdatność  kupna mających-  
na. t enże  z tent ozn a jm ien iem  w z y w a m y ,  iż- 
przybici e  najwięcej  dającemu nastąpi , ,  j e ż e l i  
prawne przyczyny  na przeszkodzi e  n iebędą.  
T a x  a i warunki w registraturze przejrzaw-e być' 
™°gą,-

P o z n a n ,  dnia 1.9. Czerwca I 833--
K rólewsko-Pruski Sąd  Ziem iańskie

O  l i  W I E S Z C Z E N I  E , .  
K a r o l - E w e r t . o b y w a t e l ;  szynkarz,  i W i l ­

h e l m i n a  B a r  t h a r d  t panna z Poznan ia ,  wy­
łączyl i  pod ług .pr o t oku łu  sądo we go  z  dnia ggO‘ 
Czerwca  r.-b. p om ię d zy  sobą wspó lność  mająt­
ku i dorobku w pr-zyszłem swo jm małźięństwie,- 

Poznań, .  dnia 9. Czerwca 1832.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u . .

A  u h c y a. m  e b l  ń  
W e  czwartek d n i a  2 3 .  m.  b. zrana o go d z h  

nie  9. i po  południu ,  o  go dz in i e  2. sprzedawać'  , 
będ ę .w  hote lu Saskim różne bardzo dobre m e ­
ble,  składające s i ę  z  komód;  so f ,  s t o łów ,  krze­
seł  i t. d. , .  i sprzętów d o m o w y c h ,  najwięcej .da­
jącemu sposobem publ i cznej iaukcyń  

P o z n a ń  ,, dnia tg .  Sierpnia 1832.
G a s i  11 e r , ,

Król .  K o mmissarz aukcyjny.

Kilka prawdziwych tureckich szâ -
l b w 5 T e r n e a u x  kaz imirowych 'chustek  i su ­
kien,  jako też n o w y  transport pruskiego płótna- 
swojski ego w  tej samej  jak dawniej  dobroci*, 
w umiarkowańszych  cenach,  o trzymałem w ko* 
miss .  P o z n a ń , ,  dnia 10. Sierpnia 1832..

C. B.  K a s k  e l y ,  
w Rynku Nr. 88>


